


Tam, gdzie bije 
puls ziemii... 


ZSRR (PAP). Takich 
miejsc na świecie jest 
zaledwie kilka, jednym z 
nich jest Tadżykistan. 
Nieustannie występują 
tutaj drżenia ziemi. Naj- 
bardziej cieszy to, rzecz 
jasna, sejsmologów, któ- 
rzy mają znakomity poli- 





BYTOM (HS. W ll 
Szczepie HSPS im. Alek- 
sandra Zawadzkiego, dzia- 
łającym w Zespole Szkół 
Budowlanych w Bytomiu 
odbyłą się miła uroczys- 
tość. Laureatom  regional- 
nych eliminacji Turnieju 
„Złotej Kielni" wręczono 
odznaki Harcerskiej  Służ- 
by Ziemi Śląskiej XXX-le- 
cia. Harcerze z Bytomia o- 


gon do swoich doświad- 
czeń. 

W tadżykistańskiej sta- 
cji przy nieustannie pra- 
cujących magnetofo- 
nach, oscylografach i a- 
paratach filmowych, któ- 
re rejestrują wszystkie, 
nawet te najdrobniejsze 


wstrząsy, pracują wspól- 
nie uczeni radzieccy i 
amerykańscy. Rezultaty 
ich badań są wykorzy- 
stywane między innymi, 
przy budowie elektrowni 
wodnych i zapór w rejo- 
nach górskich, czy też 
do określenia wytrzyma- 
łości budynków na pod- 
ziemne wstrząsy. 

Uczeni przewidują, że 
w przyszłości energia u- 
kryta we wnętrzu ziemi 
zostanie _ wykorzystana 
przez człowieka dla ce- 
lów gospodarczych. (ep) 


LEGNICA (PAP). Niczym innym by się ta stołówka 
od innych nie wyróżniała, najwyżej trochę bardziej 
komfortowym i efektownym wykończeniem, niż to 
zazwyczaj w zakładowych stołówkach bywa, gdyby 


nie fakt, że znajduje się... 


pod ziemią. Na obiad 


przychodzą do niej górnicy miedziowi oddziału me- 
chanicznego Kopalni „Lubin”. To właśnie dla nich 
zbudowali stołówkę członkowie brygad młodzieżo- 
wych przy pomocy swoich starszych kolegów. Zbu- 
dowana w ciągu zaledwie trzech tygodni i pomysło- 
wo urządzona stołówka, to kolejny czyn dla upa- 
miętnienia obrad Kongresu Młodzieży Polskiej. (ep) 


kazali się bezkonkurencyj- 
ni i zwyciężyli aż w pięciu 
(na sześć możliwych) za- 
wodach: murarz, Cieśla, 
instalator, betoniarz, zbro- 
jarz i malarz. Obok bar- 
dzo dobrego opanowania 
budowlanej wiedzy teore- 
tycznej i umiejętności 
praktycznych, wykazali się 
również świetną znajomoś- 
cią wiedzy ogólnej. 


"ZŁOTA 


KIELNIA 
DLA 


STARSZYCH 
I MŁODSZYCH 


Ten sam szczep, dla 
młodszych kolegów z oko- 
licznych szkół podstawo- 
wych, zorganizował wspól- 
nie z „Kołem entuzjastów 
budownictwa”, Mały Tur- 
niej „Złotej Kielni" 
zabawnych pomyłek 
z nich całkiem serio zain- 
teresowało się pracą w bu- 
downiotwie. (mt) 

Zdjęcie: M. Żbikowski 











MUZYKALNA 
SZKOŁA 


ZABRZE (HS). Istniejący 
dopiero od pół roku przy 
Szkole Podstawowej nr 29 


MEKSYK (PAP). Na całym świecie od polity- 
ków i naukowców po gospodynie domowe, 
wszyscy zastanawiają się nad koniecznością 


oszczędnej gospodarki paliwami. Tymczasem 
mieszkańcy niewielkiej wenezuelskiej osady 


Santa Ana przeklinają... ropę naftową. Na ich 


w Zabrzu-Rokitnicy 17-0so- 


bowy zespół fletowy, posia- 
da już na swoim koncie 
wiele wyróżnień uzyska- 
nych podczas miejskich i 
wojewódzkich przeglądów 
zespołów __ artystycznych. 
Podczas koncertów, zespół 
fletowy występuje często 
wspólnie z'20-osobową or- 


kiestrą szkolną. (mt) 


Od przesytu 
głowa też boli 


miejscu każdy zachowałby się tak samo. Grozi 


im zalanie tym płynnym paliwem. W końcu 
kwietnia nastąpił tam gwałtowny wybuch gej- 
zeru ropy*naftowej, która zaczęła zalewać o- 
kolicę. Mieszkańcy osady w obawie o swoje 
życie musieli-jąropuścić. (ep) 
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Tegoroczne Dni Kultury, Oświaty, Książki 
i Prasy rozpoczęły się 2 maja Dniem Kultu- 
ry Ośrodków Wielkiego Przemysłu. Odwie- 
dziliśmy więc Zakłady Mechaniczne w Ur- 
susie, gdzie Dom Kultury, działający już od 
1949 roku, zorganizował wielki festyn w 
parku miejskim. 


Naszą relację z tej imprezy znajdziecie na str. 3. 
Zdjęcie: K. Adamowski 


Driś_ przedstawiamy : 


UNCTAD 


W stolicy Kenii — Nairobi 
od 5 mają trwa IV spotkanie 
UNCTAD czyli Konferencji 
Narodów Zjednoczonych do 
Spraw Handlu | Rozwoju po- 
święcone problemom handlu 
między krajami © różnym 
stopniu rozwoju kospodarcze- 
go, 

UNCTAD zostala utworzona 
na mocy rezolucji Zgromadze- 
nia Ogólnego ONZ z 30 grud- 
nia 1964 roku. Mimo. że tor- 
malnie nie jest stałym orga- 
nem ONZ, w praktyce speł- 
nia funkcje podobne do in- 


pracach 
UNCTAD mogą uczestniczyć 
wszystkie państwa należące do 
ONZ bądź przynajmniej jed- 
nej wyspecjalizowanej organi- 
zacji. W końcu 1970 r. należa- 
ło do niej 136 państw. Naj- 
wyższym organem jest Kon- 
ferencja Narodów Zjednoczo- 
nych do Spraw Handlu i Roz- 
woju, zbierająca się przecięt- 
nie eo 3 lata. Ustala ona po- 
litykę organizacji oraz zasad. 
nicze programy jej działania. 
Celem UNCTAD jest działal. 
ność na rzecz swobodnego i 
sprawiedliwego rozwoju han- 
dlu międzynarodowego między 
państwami wysoko uprzemy- 
sw oayeł 1 rozwijającymi 
się. 
Dotychczasowe osiągnięcia 
UNCTAD są raczej nikłe. Nie 
spełniła ona nadziel pokłada- 
nych zarówno przez kraje 500- 
jalistyczne jak i rozwijające 
się. Wynika to z nieprzychyl- 








wobec samej koncepcji Kon- 
terencji. _ Coraz / bardziej 
UNCTAD staje się płaszczy- 
zną konfrontacji między kra- 
Jami rozwijającymi się a roz- 
winiętymi, ze szkodą dla pod- 
stawowych problemów handlu 
Wschód — Zachód. 

Taki też przebieg ma trwa- 
jąca IV sesja UNCTAD w 
Nairobi. Kraje rozwijające się 
— czyll tzw. Grupa M — 
zgłosiły szereg postulatów, m. 
in. wprowadzenie systemu 
preterencji celnych dla ich 
towarów; umożliwienie im 
harmonijnego rozwoju go5po- 
darczego poprzez przyspiesze- 
nie przepływu nowoczesnych 
technologii przemysłowych z 
krajów rozwiniętych, a także 
możliwość sprzedaży tam róż- 
nego typu półfabrykatów. Nie 
tylko surowców. Slowem cho- 
dzi o zmianę struktury han 
dlu, państwa rozwijające się 
chcą sprzedawać nie tylko su- 
rowce, bo to wpływa na ich 
jednostronny rozwój gospo- 
darczy, uzależniając je jed- 
nocześnie od dostaw precyzyj- 
mych i bardzo drogich urzą- 
dzeń przemysłowych z krajów 
rozwiniętych. Tego postulatu 
nie chcą zrealizować państwa 
uprzemysłowione. Pozbawiłyby 

bowiem rynków zbytu dla 
lacalnych wyrobów 5wojego 
przemysłu | zródeł dostaw su- 
1 tak podstawowa 
interesów pozosta- 

je nie rozwiązana. (bz) 














udrun dostała 
mieszkanie. Po 
pięciu latach o- 
czekiwania w 
spółdzielni mogli się 
wreszcie wraz z mężem 
Peterem wprowadzić do 
wymarzonego M-3. Z tej 
okazji odbyła się w ich 
domu tradycyjna uroczy- 
stość, w której oprócz 
ich berlińskich znajo- 
mych uczestniczyłam ja. 
Mieszkanie było ładne, 
ustawne, ale jego pod- 
stawowym walorem było 
to, iż położone jest w 
centralnej części Berlina, 
niedaleko _ Alexander- 
platr. Fakt ten wywołał 
lekką zazdrość ich gości, 
posiadających mieszka- 
nia w odleglejszych częś- 
ciach stolicy. Bo chociaż 
komunikacja miejska w 
B jest bardzo do- 
bra, to jednak na dojazd 
do pracy tracić trzeba 
sporo czasu, a jak wia- 
domo, większość instytu- 
cji ię w śród- 
mieściu, Największe con- 
trum handlowe również 
— przy Alexanderplatz. 


Alexander- 
platz 
jest miejscem 
dumy. 














„ mieszkańców NRD, po- 
jak dla warszawia- 
lakim obiektem — jest 
Ściana_ Wschodnia, czy Dwo- 
rzec Centralny. Nowoczesne, 
ogromne domy handlowe, 
hotele, szereg biurowców. 





SLALELCGUASJIA. 


DOW CYNAOS YYY OWA CNAK ŚWIAT 


NZ AMYJ 


ALEXANDERPLATZ 


yny dla przemysłu che- | 








Humboldia, gdzie zresztą się 








pomidorowym. włosnej kom. 
pozycji pana domu, co zresz. 
tą zostało podkreślone przez 
jego żonę. | w tym, chociaż 
nie jest to rzecz najważniej- 
| szo, wyrożal się awans ko- 
biet w społeczeństwie NRD. 
Dawne trzy „K" czyli „Kin- 
der, Kiiche Kirche" — 
dzieci, kuchnią_i kościół — 
należą już do minionej prze- 
salości. Kobiety zajmują się 
działalnością zawodową, 
społeczną i polityczną. Dość 
powiedzieć, że ponad 30 
procent ogólnej liczby po- 
| słów stanowią kobiety, co 
piąty burmistrz to kobieta, co 
trzeci sędzia to takie kobie- 
ta. Przykładów tych” * można 
mnożyć. Wynika „to. w części 
ze struktury społeczeństwa 
enerdowskiego, w którym 
| nad połowę stanowią Kobiet 


Ale jednocześnie np. w Tu- 

gdzie planowali spę. 
urlop moi  berlińscy 
gospodarze, wieczorem w 50- 
botę w gospodach wiejskich 
można spotkać wyłącznie 
mężczyzn. Siedzą przy  sto- 
łach, piją piwo i_ śpiewają 
pieśni. Obok stal, częsło nin. 
czynno, szafa grająca z no- 
wocześnymi nagraniami, ale 
nikt nie ma ochoty tego słu- 
chać, Czasem przyjedzie gru- 
pa młodych ludzi,  usiłuj 
„posłuchać modnych melodii 
ale skarcona wzrokiem star- 
| szych, siada skromnie z bo- 
ku. Oczywiście przy piwie. Pi- 
wo jest zresztą napojem o- 
gólnonarodowym i piją go 
wszyscy bez. względu na re- 
| gion i płeć. 























Ten  tradycjonalizm Turyn 
gii widać także w budownict- 
wie. Male miasteczka czy 
| wsie — to ciąg zbudowanych 
| 2 kamieni domków, tonących 
|| dosłownie w różach. Na stra- 

iy tego, stoi w ogródku dre- 
| wniany czy kamienny krasno- 
| ludek z.. twarzą groźnego 
abója., Obie: wojny: światowe 
omijały szczęśliwie ten  re- 
gion. Stąd na dachach do- 
mostw spotyka się daty 1912, 
1914, ale takie i wcześniej: 
sze: Nowoczesność - jednak 














Alexanderplotz jest takie | mosz kożny procent kupujących. z Ą ś a 
swego todeoją wizytówką no- | micznego znane są: w 130 Krąży na ten temat sporo poznali. jednak w. | powi ka neneroie, 
woczesnego. przemysłowego | krjach świata. Ponad 75 | dowcipów opowiadanych po | sposób zupełnie świadomy u. | wkracza do tych _ cichych. 
państwa. Tu bowiem znajdu- | procent eksportu oraz ponad | obu stronach granicy, cho- | żywają  charakterystycznego | małych wiosek. Jawió się 
ją się siedziby różnego typu | 66 importu przypadało na | ciaż dla jasności trzeba po- | dla Berlina dialektu, zazna- | w postaci wspo AU se- 
centrali, których podlegle zo- | kraje socjalistyczne. Polska | wiedzieć iż nie mniejobywo- | <czając tym swoje miejsce u. |. nów _ kapielowych, - sni 
kłody przemysłowe rozmiesz- | jest trzecim co do wielkoś. | teli NRD robi zakupy u nas. | rodzenia. 1 faktycznie. Ich | cych w każdej ponad trzyty- 
czone są po całym kroju. ci obrotów partnerem NRD. Oszczędne gospodynie z | język, Kiedy porównywałom | sięcznej miejscowości, do- 


NRD zalicza się do wyso- | 





świota i się pod 


plasuje 
względem globalnej produk- 


cji przemysłowej w pierwszej 





dziesiątce świata. Jeśli weż- 








— Entschul- 
digen Sie... 





dy rolne w 






































Frankfurtu nad Odrą regu- 
larnie na wiosnę zaopatrują 
się w ziemniaki czy inne pło- 
leżących przez 
most — Słubicach. Oba te 
Jczą nie tylko żywe 


sób wyraźny inny. 
Te 








go x mową mieszkańców Tu- 
ryngii, czy regionów leżących 
na północy kraju, był w spo: 


różnice w wymowie, 
chociaż nie jedyne, wynikają 


mów handlowych, w których 
można kupić towary często- 
kroć bardziej atrakcyjne niż 
w Berlinie, 

Nadeszła godzina dziesią- 
ta. Chociaż Gudrun serdecz- 























łe |  » — Preproszam pana, | s rr ą h k Ą 
miemy pod uwagę fakt, że | , Akty Ę stosunki handlowe, lecz au- | z odrębności historycznych i | nie  zatrzymywała gości, 
NRD liczy sobie 17 mln mie. | jek dojechać do ule wór | tentyczna przyjaźń. W uro- | powstały jeszcze w zamierz. | wszyscy jednak rozeszli się. 
szkańców, a więc połowę | szawskiej? — spytałam ele- | czystościach słubickich bio- | chłych czasach, kiedy każdy | Wiadomo było, że jutro rano 
mieszkańców np. Polski i zaj. | gpnkiego jk MI rą udział mieszkańcy Frank- z tych regionów był małym, wszyscy. muszą jć do pracy 

orc furtu i odwrotnie. Zabawy | ole suwerennym państwem oczęci. Gudrun do 

— Najpierw należy doj we Frankfurcie nie są tak u- | posiadającym swojego wład- | stkoły, Peter do biura pro- 
można sobie uświadomić, że chać do Worszowy — zaśmiał | dane, jak wówczas, gdy ucze- | cę. | jektowego. Dla mnie spotka- 
wielkość ta jest osiągana się prowie dowcipnie mój stniczą w nich polskie dzie- | nie u nich było miłym za- 
dzięki wysokiej wydajności | rozmówca, odpowiadając po | wczyny. Efekt tego jest dosyć | Gwożdziem kończeniem dłuższego poby- 
pracy, automatyzacji wielu . polsku. Chodziło mu oczy- | oczywisty — coroz więcej | tu w NRD. Następnego dnia 
procesów produkcyjnych itp. 9 restaurację „War. | małżeństw mieszanych. | programu wyjeżdżałam do Polski. O 
Udział przemysłu w tworze- | szowa”. | Moje zaprzyjaźnione mal. | piątej mieliśmy się wszyscy 
niu dochodu narodowego Spotkanie Polaka w Berli- | żeństwo było rodowitymi ber- kuli spotkać na _ Alexanderplatz, 
wynosi ponad 61 procent. nie na Alexanderplatz nie iczykami, co oboje z dumą | U narnego. aby się jeszcze roz pożeg- 
Wysokoprecyzyjne _ wyroby | jest obecnie rzadkością. A | podkreślali. Tu. się urod: j 
produkcji NRD jak: obra- | nawet wręcz przeciwnie — | tu kończyli szkoły, potem stu- |  .. na owym przyjęciu były | BOŻENA ZWOLIŃSKA 
biarki, urządzenia optyczne, | mówi się, iż stanowią oni po- | diowali na Uniwersytecie im. -| kiełbaski z drobiu w sosie | Zdjęcie: archiwum 








Nie takie to żnów dawne czasy, 
gdy szło się górskim szlakiem dzień 
albo dwa i nie spotkało żywej du- 
szy. I to nie tylko w Bieszczadach, 
wtedy zupełnie jeszcze dla turysty” 
ki nie odkrytych, ale i Beskidach, ba, 
nawet w Tatrach — górach najchę- 
tniej penetrowanych dla ich  nie- 
powtarzalnego uroku, — pięknych 
krajobrazów - i doskonałych tras 
wspinaczkowych. 

Nie. było jeszcze wtedy wielu 
schronisk, spało się w szałasach 
pasterskich — u górali wypasują- 
cych owce na halach. Najpewniejszy 


Pozdrowienia 
ma szlaku? 


był jednak własny namiot — tasz- 
czyło się więc go na, plecach, tak 
samo jak i cały niezbędny do ta- 
kiego wędrowania „na dziko” ekwi- 
punek. Bez menażek, spirytusowej 
maszynki, żywności na kilka dni, 
zapasowych butów i nieprzemakal- 
nego płaszcza, żaden „szanujący się" 
turysta w góry by nie poszedł. 

Szukało się wtedy w górach spó- 
kożu. i wypoczynku, ale równocześ- 
nie mocnych wrażeń i przeżyć, ja- 
kich dostarcza kontakt z 


przyrodą 
całkiem jeszcze dziewiczą. Była to 
Eiawitzluikiikklh życia. Turystyka 


uczyła bowiem samodzielności i wy- 
trwałości, hartowała nie tyle mięśnie, 
ale przede wszystkim charakter. 

Symbolem przyjaźni, sympatii i 
tego, że ludzie wędrujący górskimi 
ścieżkami mogą zawsze na siebie li- 
czyć, że w razie ea a) 
pospieszą sobie z za- 
braknie: żywności podzielą. SĄ "osta 
tnią kromką; gdy będzie trzeba — 
także miejscem w namiocie — był 
przestrzegany przez wszystkich 
zwyczaj pozdrawiania się na szła- 
kach. Dzień dobry — mówiło się 
każdemu napotkanemu w górach 
człowiekowi. 

Dziś w góry garną się wszyscy. 
Spędzanie tu wakacji, ferii, czy ur- 
łopu stalo się po prostu modne. I 
jest to dobra moda. Gdzież znależć 
bowiem podobne uroki krajobrazo- 
we, ciszę, spokój... No właśnie! Wy- 
daje mi się, że rach coraz rza- 
dziej, i że sami jesteśmy temu win- 
ni. 








W masowej chęci przemierzania 
Beskidów czy Bieszczadów zapodział 
się gdzieś prawdziwy urok wędro- 
wania. Do wielu schronisk dostać 
się można samochodem, bo prowadza 
do nich— na przykład na Równicę 
— asfaltowe drogi. Do innych, choć- 
by na Szyndzielnię wjechać 
można bez kłopotu kolejką. Zmie- 
niło to wiele wysoko nawet położo- 
nych schronisk górskich w dostęp- 
ne dla wszystkich restauracje. Cały 
rok spotkać tu można panie w bu- 
tach na wysokich obcasach i panów 
w garniturach. Przyjeżdżają na 0- 
biad albo na piwo. Są to zjawiska 
nieuniknione, związane z postępem 
motoryzacji, rozwoju kraju... 

Ale żal bierze, że prawdziwy tu- 
rysta w zabłoconych buciskach, w 
obcisłych spodniach za kolana i 
wełnianych podkolanówkach, dźwi- 
gający plecak, zaczyna być w gór- 
skich schroniskach rzadkością. Wy- 
godnictwo, jakie przenosimy z co- 


dziennego życia na górskie szlaki, 
nie każe długo czekać na skut! 
Coraz gorzej z przytulnością i 
meralnością, do której. przywykliś- 
my w starych schroniskach. Do 
przeszłości należą czasy zbiorowych 
jadalń, do których przychodziło się 
po wrzątek z własnym, blaszanym 
kubkiem. Nie ma też już gościnnych 
kuchni, gdzie przy palenisku zosta- 
wiało się na noc buty do przesusze- 
ia. 


nia. 
Podziwiają piękno, szukają przy- 
gody i radości z jej przeżywania już 
tylko nieliczni systematycznie 
zniechęcani hałaśliwymi grupami 
wycieczkowiczów, znaczących swoją 
obecność lawiną śmieci i muzyką z 
tranzystorów. Pozdrowienia na szla- 
ku! Starszy pan na życzliwe: 
„dz dobry" skierowane do dwóch 
panienek, usłyszał na Połoninie Ca- 
ryńskiej, że nie zawierają one zna- 

jomości na... ulicy. 
ŁUCJA GALIŃSKA 











































































OJNO tu, gwarno 
i kolorowo, choć 
park ten przy- 


pominać będzie 
prawdziwy ogród dopiero 
za kilkanaście lat. Na razie 
to po prostu ogromna, 
porośnięta trawą polana, 
z okrągłym basenem po- 
środku, na której co kilka 
metrów sterczą młode, 
cienkie drzewka. Dowcipne 
dekoracje,  przygotowa! 
przez studentów Akademii 
Sztuk Pięknych z Warszawy, 
zmieniły ją jednak nie do 
poznania. Wątłe drzewka 
efektownie prezentują się 
w kolorowych kokardach, 
udekorowano nawet wy- 
gódkę! Asfaltowe alejki 
pokryły się barwnymi ma- 
lunkami dzieci, na trawniki 
wylegli studenci ze swoimi 
pracami przeznaczonymi na 





wielką aukcję pn. „Obraz 
dla M-3*. Przybywającym 
tłumnie gościom — od naj- 
młodszych do najstarszych 
= udziela się szybko atmo- 
stera zabawy. 

Każdy może tu znaleźć 
coś dla siebie. Z głośnika 
na przemian płyną dźwię- 
ki najnowszych przebojów i 
melodii retro, dyskoteka 
trwa od rana do późnego 
wieczora. Głodni wdrapy- 
wać się mogą po pieczone 
kurczaki wiszące na śliskim 
słupie, spragnionych  sil- 
nych wrażeń czeka pokaz 
walki „karate” i skoków na 
batu: w konaniu 
uczniów szkoły cyrkowej w 
Julinku, Cały czas trwają 
tańte, konkursy z nagroda- 
mi, występy atrakcyjnych 
zespołów. 


Jest oczywiście i pierwszy 





tegoroczny kiermasz z 
książkowymi _ nowościami, 
do którego stoisk trudno 


się wprost dopchać, szcze- 
gólnie, gdy znany autor 
zaczął 
książki, 


Edmund Niziurski 
podpisywać swoje 
a Halina Frąci 





Jubileuszowe 
Kultury, Oświaty, Książki i 
Prasy, które w całym kraju 
wiązać się będą z setkami 
imprez, festynów, spotkań i 
kiermasrów, zaczęły się w 
Ursusie wspaniałel 


EWA BIELSKA 
Zdjęcia: K. Adamowski 
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Jestem uczennicu VI klasy | 
dojeżdżam do Zbiorczej Szkoły 
Gminneg w Jezioranach, Czas po 
lekcjach muszę spędzać w ówie- 
tlicy, Nie można tam jednak 
spokojnie odrabiać lekcji, bo 
maluchy bardzo przeszkadzają. 
Nie można także wychodzić ze 
świetlicy. Mimo że wiosna w 
pelni, zabawy na ówieżym po= 
wietczu odbywają siQ tylko w 
czasie krótkicj przerwy: Jeśli 
ktoś nie posłucha i wyjdzie ze 
świetlicy, to za karę nie jest za- 
bierany autobusem do domu. I 
w ten sposób codziennie tracę 
czas na bezczynne siedzenie w 
gwarze l hałasie. Ag 


PRACOWAĆ ZK INNYCH? 


Chodzę do III klasy Zasudni- 
czej Bzkoly Górniczej w Kato- 
wieach. Nie boję się ciężkiej 
pracy pod ziemią, zawsze chęt- 
nie pomagam, gdy ktoś nie może 
poradzić sobie z robotą. Koledzy 
vważają, że jestem mułem ro- 
boczym, bo nie obijam się i czę- 
sto wykonuję pracę za nich. A 
ja chcę dać Im przykład, Oni 
wykorzystują to, | gdy pracuję 
— robią sobie „ przerwę na pa- 
pieroska”.  Zniechęciłem się I 
będę robił tylko tyle, ile do 
mnie należy. Niech „obibokt” | 
martwią się sami o siebie, 

Piotrek 








Mam, 15 lat i. kończę ósmą kla 
sę. Uczę się dobrze i. właściwie 


nie mam żadnych. kłopotów, 
choć... gdybym była. szczuplejsza, 
to należałabym do najzgrabniej- 
szych; dziewcząt. Jestem wysoki, 
ale ważę aż 62 kilogramy! Wiele * 
razy obiecywałam sobie solidną 
głodówkę i codzienne ćwiczenia 
gimnastyczne. Ale gdy siadam 
do stolu wszystkie takie postano- 
wienia „biorą w łeb. Uwiel- 
biam słodycze i nie mogę się o” 
panować, żeby nie zjeść ciastka, 
cukierków czy czekolady. Próbo- 
wałam jeść „Minimal”, ale ma 
okropny smak. Co. robić? 

Lili 


OD REDAKCJI: Oj dziewczyny! 
Najpierw pół kilo cukierków, u 
później „Minimał* — przecież 
taku „dieta” nie ma żadnego 
sensu! Każde intensywne odchu- 
dzanie się powinno być kontro- 
lowane przez lekarza. W okresie 
rozwoju organizmu głodówka 
i „Minimat* mogą: w; wię 
cej szkody niż pożyłku. Wiosna 
jest bardzo dobrym okresem na 
zrzucenie kilku niepotrzebnych 
kilogramów. I nie t glodo- 
wać! Spróbujcie jeść więcej su- 
rówek, mleka, sera a mniej tlu- 
szczów i slodyczy. Dodajcie do 
tego dużo ruchu na świeżym po- 
wietrzu. Sport to le- 
poźwięcić vdaiik dziennie” na 

Inę je na 
Intensywny trening: biori, jazda 
Bie dadzą dlugo 93 pebiE cekać. 

0 nk 

Życzymy sukcesów! 


PROSIMY 0 ADRES 
PIOTRA 


Bardzo  chciałybyśmy poznać 

Piotra  Kąkolewskiego. Mamy 

ne do niego zaintecesowa- 

nia, więc prosimy o podanie je- 
go „BU. 

Ewa i Kasiu z Gdańska 


Ob REDAKCJI: Takich listów 
łc 


ten, 

ke ami 

ków adres Piotra 
borroee 








Zenek pasł krowy. Siedział na 
skraju łąki, a że zajęcie, któremu 
się oddał, nie było zbyt pasjonują- 
ce, obserwował drogę. Rzadko kto 
tędy przechodził, a jeśli już to 
mieszkańcy wioski, gdy więc w 
pewnej chwili ujrzał sylwetkę nie- 
znajemego mężczyzny, „oczy sta- 


nęły mu na baczność". 


Gdy obcy przybliżył się Zenek 
zobaczył, że miał on siwe włosy, 
przez ramię przewieszony plecok 
i trochę kuśtykal. 

„Przecież dalej nie ma już 
żadnych zabudowań, tom jest tyl- 
ko już granica" — pomyślał. | 
od razu przypomniało mu się 
to, co mówiono na zbiórkach: 
„W. wypadku zauważenia kogoś 
podejrzanego, należy niezwłocz- 
nie zawiadomić najbliższy poste- 
runek MO lub placówkę WOPI”. 


„Tylko czy tokiego staruszka 
można uznać za podejrzanego?” 
= Zenka nurtowaly przez chwilę 
wątpliwości, lecz w końcu pod- 








— Jeśli zauważycie w okolicy 
jakichś obcych ludzi, którzy będą 
mieli niebieska kokardkę, opaske 
lub w ogóle coś niebieskiego 
przy ubraniu, natychmiast mel- 
dujcie! 

Ta akcja trwała kilka dni. W 
tomach ćwiczeń WOP specjalnie 
przebrani żołnierze pojawili się 
w pasie nadgronicznym. W ope- 
racji uczestniczyli również harce- 
nie ze 137 Drużyny im. Tadeusza 
Kościuszki ze Szkoły Podstawo- 
wej w Jaśliskach. Jest to drużyna 


Uwaga na 
niebieskie 


kokardki! 


jął decyzję. Rzucił okiem na_ nie 
adradzające żadnego niepokoju 
krowy i pędem puścił się w ki 
runku posterunku MO. 

Dyżurny szybko zorientował się 
o co chodzi, choć z bezładnego 
opowiadania zasopanego  bie- 
giem Zenka wynikało, że... to ra- 
czej krowy przekraczają granicę. 
Podniósł słuchawkę telefonu i 
przekazał meldunek dowództwu 
placówki WOP. Sam zaś szybko 
uruchomił trójkołowy motocykl i 
udał się we wskazanym przez 
Zenka kierunku. 

Na miejsce  przypuszczalnego 
naruszenia granicy wyruszył plu= 
ton operacyjny wraz ze specjal- 
nie tresowanymi psami. Ku zd: 
wieniu wszystkich, przestępca sie” 
dział już w koszu milicyjnego mo- 
tocykla. 

= Co pon tu robił? — zapytał 
dowódca plutonu. 

— Szedlem do Czechosłowacji 

= Po co?l Tu nie ma przecież 
przejścia granicznego! 











— Nigdy jeszcze nie bylem za. 


granicą: 
Żolnierze, wybuchnęli 
śnie ai RR 
ię ni im. przepisów wę- 
drowcq. Na policzkach Zenka 
pojawił się rumieniec - wstydu. 
Ale się wyglupił! 


*k : *k 
* 





Nie był to jednak wcale taki 
niewypał i wygłup, bo, jak mówił 
wielokrotnie sierżont Kazimierz 
Kaźmierski, nawet nadmierna o- 
strożność w tokich wypadkach nie 
zaszkodzi. 

Spotykają się z sierżantem na 
zbiórkach raz w tygodniu. Kiedyś 
powiedział im; 


imie- 





o specjalności HSG — Harcerska 
Służba Graniczna — a ich opieku- 
nem jest właśnie wopista, sier- 
żant Kazimierz Każmiersi 

Z uwagą przypatrywali się wie- 
dy wszystkim ludziom. Zdemasko- 
wali czterech takich wpozorowa- 
nych przestępców. Komendant 
placówki WOP na specjalnej od- 
prawie kończacej akcję pochwalił 
drużynę za spostrzegawczość | 0- 
peratywność. Byli bardzo dumni. 

Sq częstymi gośćmi żołnierzy. 
Wspólnie urządzają imprezy w 
strażnicy i w sali kina. Wroz z 
żolnierzami _ obchodzi ięto 
Wojsk Ochrony Pogranicza i _u- 
czestniczyli z tej okozji w biegu 
patrolowym. 

Na co dzień wopiści poznają 
ich z uzbrojeniem, sposobem 0- 
chrony granicy itp. Pod kierun- 
kiem sierżanta Kaźmierskiego od- 
bywają wyprawy nad samą gta- 














„nicę, oż tam, gdzie ustawione są 


słupy graniczne. 
Poważnym kłopotem 
harcerzy ze 137 DH w 
Jaśliskach jest brak włas- 
nej harcówki. Ich dawną 
— zajęła szatnia szkolna. 
Rozumieją, że była to ko- 
nieczność — szkoła jest 
ciasna. Ostatnio okaza- 
ło się, że podobno istnie- 
je możliwość urządzenia 
harcówki w strażnicy. 
czą na to bardzo, byłoby 
to świetne rozwiązanie! 
WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 









NANE było już w starożytności, w Pompei np. spowano 
rury instalacji centralnego ogrzewania. SPAWALNICT- 
WO — jest jedną z najbardziej uniwersalnych techno- 
logii — od przemysłu stoczniowego poprzez budownictwo, hut- 
nictwo, przemysł maszynowy, aż po wytwórnie sprzętu muzycz- 
nego. 

Dzisiaj coraz częściej zaczyna kojarzyć się z takimi słowami 
jek: plazma, laser, układy scalone, automatyka, elektronicz- 
ne sterowanie, świodczącymi o nowoczesność rozwoju z0- 
wodu. Zawodu z tradycjami i przyszłością. 














wem minęło więc już trochę lat. Jak jednak wyglądać 

będzie ten zawód w niedalekiej przyszłości? Jakie kwa- 
lifikacje powinni posiadać kandydaci do tego zowodu? Na te 
pytania staraliśmy się znależć odpowiedź podczos wizyty w 
gliwickim Instytucie Spawalnictwa — jedynej tego rodzaju pla- 
cówce naukowo-badawczej w Polsce, zajmującej się rozwo- 
jem spawalniczej branży. 

A więc po pierwsze — technologia plazmowa w zostosowa- 
niu do spawania, cięcia i napowania metali Dla wyjaśnienia, 
plazmą nazywamy silnie zjonizowany gaz, o temperaturze od 
kilku tysięcy do kilku milionów stopni. Powstaje ona przykla- 
dowo podczas wyładowania elektrycznego w rozrzedzonych 
gozoch, przy dużych napięciach elektrycznych. 

! właśnie cienki jak igielka strumień mikroplazmy znajdu- 
je coraz szersze zastosowanie w technologiach spawalniczych. 
Potrafi łączyć nawet nojcieńsze metalowe blaszki, ciąć naj- 
bardziej odporne i twarde moteriały. Czyni to przy tym z ze- 
gormistrzowską precyzją. Tylko jedno stanowisko plazmowe 
zostosowane w przemyśle przynosi w ciągu roku około 1 mi- 
lion złotych oszczędności, w stosunku do metod iradycyjnych. 
A trzeba zdoć sobie sprawę z tego, że jest to dopiero począ- 
tek rozwoju technologii plazmy. 

Po drugie — elektronika. | to ta nojnowocześniejsza, z mi- 
nioturowymi układami sterującymi. Wystarczy zaprogramować 
toki układ, podłożyć rysunek wykonywanej części, bądź ope- 
racji technologicznej, a palniki wykonają już resztę. Zostoso- 
wanie nowoczesnej elektroniki wiąże się także ze znaczną mi- 
niaturyzacją sprzętu spawalniczego. Już nie, jak dawniej duie 
urządzenia, wykonywane w technice  lampowej, ale łatwo 
przenośne, funkcjonalne: spawarki, zgrzewarki, transformatory 


O D czasów gdy spowanić* bylo typowym rękodzielnict- 
































ZAWÓD Z TRADYCJAMI 
PRZYSZŁOŚCIĄ 





spawalnicze stoją się coraz częstszym narzędziem pracy spa- 
waczo. Jego praca staje się tym samym znacznie lżejsza i 
wydajniejszo. Wymaga jednak wyższych jakościowo kwalifi- 
kacji 

1 właśnie po trzecie — kwalifikacje. Lasery, plazma, automo- 
ty i półautomaty, elektronika — jednym zdaniem najwyższa te- 
chniko. Chcąc się nią posługiwać należy najpierw dokładnie 
zgłębić jej tajniki. Wymogać to będzie od przyszłych adep- 
tów sztuki spawolniczej nie tylko umiejętności praktycznych, 
ale i gruntownej wiedzy teoretycznej. Przecież wraz z rozwo- 
jem poszczególnych nauk postępować będzie dalszy rozwój 
spawalnictwo. Dzisiejsze nowoczesne metody mogą okazoć się 
jutro klasycznymi, a pojutrze już przestarzałymi. 

Zawsze jednok w ostatecznym rozrachunku liczyć się będzie 
czlowiek i jego umiejętności. Nie grozi nam chyba, przynaj- 
mniej w najbliiszym czosie, lemowska wizja świata automa- 
tów-robotów. W naszym przypadku, za lat kilka czy kilkanoś. 

ie, spowacz zaopatrzony bądź w miniaturowy laser, bądź w 
działko elektronowe, uda się na konstrukcję, by wykonać zle- 
coną mu robotę. | od jego umiejętności zależeć będzie jej 
końcowy efekt. R 


Ż AWOD spawacza można zdobyć w trzyletnich zasadni. 



























czych szkołach zawodowych oroz pięcioletnich techni- 

kach. Zasadnicze szkoły kształcące w tym kierunku ist. 
nieją m. in. w Białymstoku, Tomaszowie Mazowieckim (inter- 
nat), Iłowie (internat), Nasielsk, Nowym Dworze (internat), 
Ostrołęce i Płocku. Klasy o tej specjalności prowadzi takie 
szereg szkól zawodowych o profilu mechanicznym. 

Technika, w których można zdobyć zawód spawacza — to 
m. in. Śląskie Zakłady Techniczno-Naukowe w Dąbrowie 
Górniczej, Technikum  Hutniczo-Mechaniczne w Ostrowcu 
Świętokrzyskim, Technikum Energetyczne w Lublinie, Techni- 
kum Mechaniczne w Sanoku i Technikum Mechaniczne we 
Wroclawiu. 

Dokładne adresy można znaleźć w „Informatorze dlo kan- 
dydotów do szkół zawodowych na podbudowie szkoły podsta- 
wowej”. 








WOJCIECH BŁOŃSKI 
Zdjęcia: M. Żbikowski 








Nasza czytelniczka pisze z lnd 


TAJ MAHAL 


Do Indii przyjechałam przed kilkoma miesiącami, Swój 
pierwszy list chciałabym poświęcić Agrze — dość dużemu, 
lecz zaniedbanemu miastu, a właściwie jednej z jego bu- 
dowli, która przyciąga turystów. 





Od Delhi do Agry prowadzi pięknu, szeroka szosu. Co 
kilka kilometrów, po prawej stronie widać wysokie wie- 
życe, zbudowane jeszcze za panowania Wielkich Mogołów. 
Wieżyce te wskazywały podróżnym drogę do-Agry. przy 
nich również zatczymywałi się królewscy posłańcy, by 
zmienić konie. Piękna marmurowa budowla — Taj Mahal 
jest dziełem, które powstało z rozkazu króla Shah Jahana. 
Jest to mauzoleum z białego marmuru wzniesione ku czci 
jego żony, zmarłej przy wydawaniu na świat dziecka. Pra- 
ce nad mauzoleum trwały 22 lata (1631—1653). Tvudziły 
się przy nim od świtu do nocy tysiące lud: 
mur: zwieziono ż odległego o pr 


















Szczególnie zachwyca cudownu perspektywa j przepięk- 
ne marmurowe rzeźby, Po drugiej stronie rzeki Jamuny 
i dokładnie naprzeciwko Taj Mahalu — władca chciał po- 
stawić podobny grobowiec — tylko że z czarnego marmu- 
ru — dla siebie. Jednakże został uwięziony przez swojego 
syna, który zamknął go w Czerwonym Forcie. Ostatnim 
życzeńiiem więzionego przeź' słedem lat władcy było. by 








pochowano go obok ukochanej żony. Życzenie zostało 
spełnione i teraz obok siebie w podziemiach Taj Mahalu 
stoją dwa sarkofagi z białego marmuru, bogato inkrusto- 
wane półszlachetnymi kolorowymi kamieniami sprowa- 
dzonymi z Persji i Afganistanu. 


Nad wejściem do mauzoleum wypisane są w czarnym 
marmurze wersety z Koranu. Do głównej sali prowadzi 
6 wąskich korytarzy. Przy wejściu do sali dostaje się 
czerwony kwiatek, który trzeba położyć na jednym z sar- 
kofagów. 





Marianna Kuśnierz (13 lat) 
India 

New Delhi — 110-017 

Panchshila Park — S-217 





Nasz sprawozdawca telefonuje z trasy Wyścigu 


KRÓTKI KOLARSKI 
DZIEN 


Przeciętnego obserwator Wyścigu 
Pokoju interesuje głównie sam prze- 
bieg poszczególnych etapów, zwycięst- 
wa własnego zespolu, jego przewaga 
nad rywalami. Ale poza rywalizacją na 
szosie dzieje się wiele ciekawych rze- 
od których przecież uzależnione są 
iemal_ wszystkie wydarzenia, składające 
się na ostateczny sukces lub porażkę 
kolektywu albo zawodników. 

Właśnie na ten temat rozmowiam z 











trenerem polskiej drużyny, Karolem 
Madajem. 
— Pai jak zaczyna się 


ai etapowy dzień Wyścigu Poko- 
ju: 

— Kolorze wstają około godziny 7.00. 
Zaraz po śniadaniu wszyscy wsiadają 
na rowery i udają się na kilkunastoki- 
lometrowy rozruch. W wolnym, space- 
towym niemal tempie, Tak dzieje się 
prawie we wszystkich ekipach. Po po- 
wrocie do kwater omawiamy zadania 
na najbliższy etap uwzględniając jego 
specyfikę. 











— Niby tak, ale strzeżonego. Pa- 
mięta pan etap z Pragi do Pordubic? 
Nawet doświadczony Śzozda przegapił 


groiną ucieczkę, złożoną zresztą 2 
wspaniałych zawodników. To był jego 
fatalny błąd. Jakże wiele wysilku kosz- 
towała go późniejsza pogoń za u 
kającą czołówką. Aby ć 

nych niespodzianek lej 
tuż przed itrym stań 





j jest, nawet 
. jeszcze roz 
przypomnieć kolarzom ich obowiązki. 





— Konkretnie... 


— Chociażby zwycięstwo na _ lotnej 
i, jeżeli nie może tego dokonać, 
z różnych przyczyn, lider drużyny. Myt- 
nikowi; np. dysponującemu  doskona- 
łym_ przyspieszeniem i szybkością, po- 
lecam najczęściej likwidowanie wszel- 
kich akcji rywali. Tylko pozornie pele- 
ton wygląda jak bezładnie jadąca gru- 
po ludzi. W rzeczywistości kożdy 1 
kolarzy realizuje ściśle określone przez 
irenera zadania. 

















- O ile mi wiadomo, podobne kon- 
terencje odbywają się też i po zakoń- 
czeniu każdego etapu... 


— Nie ma i chyba nigdy nie będzie 
kolarza, który potrafi jeżdzić bezbłęd- 
nie. Chodzi tylko o to, aby tych blę- 
dów było jak najmniej. Na wieczor- 
nych zebraniach analizujemy więc 
przebieg dotychczasowej walki 





— Po kolacji następuje jeszcze uro- 
danie nagród, pucharów i 





zostaje 

— Pra 
nich aplikuje się jeszcze sporą dawkę 
mosażu, a dr Zbigniew Rusin też mu- 
si dokonać niezbędnych analiz. Nara- 
dę z zawodnikami odbywa również me- 
chanik. Nie powiedziałem jeszcze o 
częstych spotkaniach z załogami zak- 
ładów pracy, z młodzieżą. 





- Czy Pan sam opracowuje plany 
walki na poszczególnych etapachł 

— Raczej lak. Korzystam jednok z 
pomocy i rad całego kierownictwa ekipy. 

— Ale o tym porozmawiamy już nas- 
tępnym razem. Dziękujemy xa_infor- 
macje i życzymy ostatecznego sukcesu 





Rozmawiol: 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcie: CAF 





WYŚCIGOWY KRAMIK 


Na wszystkich etapach indywidualnej 
jazdy na czas Stanisław Szozda kors 
sta ze specjalnego roweru przygotow. 
nego przex włoską firmę „Caxtaniga”. 
Jego waga wynosi zaledwie 6 kgl Na 
podobnych rowerach pojadą nasi za- 
wodnicy podczas olimpijskich wyścigów 
w Montrealu. 











* 


Tak jak w poprzednich wyścigach, 
tak i terax widać na polskich szosach 
wzorowy lad i porządek. Spora w tym 
zasluga harcerek i harcerzy, których 

mundurki sq widoczne 
niemal na każdym kilometrze i skrzy- 
iowaniu. 











* 
Najwyższym zawodnikiem XXIX WP 
jest Szwed jpsson. Ten blisko dwu- 








metrowy kolarz, tak ślamazarnie poru- 
szający się, ma na swoim koncie tytul 

istrza świata; dobry jest na dlugich 
i krótkich dystansach. 

Rosjanin Morozow, wspaniały „góral 
ma zaledwie 163 cm wzrostu. Sylwetką 
i sposobem jazdy przypomina bylego 
polsi jo zawodnika, również dobrego 
„górala”, Elka Grabowskiego. 


* 

















Znacie już najlepszego „górali 
gorocznego WP, warto jednak wied: 
jak punktuje się kaidą górską premię. 


















Otóż, za | miejsce sędzi przyznają 
10 pkt. (10 sekund bonifikaty), dalej 
analogicznie: Il - 7, Ill - 5, IV - 3 
iV- 1 pkt. 
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a EGO jeszcze nie było! Z koń- 
|  cem czerwca br. wyruszy do 





Maroka harcerska _wyprawa 
alpinistyczna „Atlas-76". W 
wyprawie, której 


Kwatera ZHP, weżmie udział kilkunas- 
tu członków Harcerskiego Klubu  Ta- 
terniczego im. Mariana Zaruskiego z 
Katowic pod kierownictwem hm Krysz- 
tofa Rękosiewicza. 

Celem wyprawy są góry Atlasu Cen- 
tralnego, których nie zdobywali jeszcze 
polscy alpiniści. Druhowie z Katowic 
zamierzają też zdobyć najwyższy tam- 
tejszy szczyt, trudno dostępny Tubkol. 

A tymczasem prace organizacyjne w 
toku, Ustala się szczegółowo plany, 
dzieli zadania, przygotowuje sprzęt i 
iywność. Drobnostka — bagaż wypra- 
wy ważyć będzie ponad 4 tonyl 


NA SZCZYTACH 
TRZECH KONTYNENTÓW 


Siedziba HKT mieści się w katowic- 
kim hufeu ZHP. Tu też spotkaliśmy się 


Harcersk s: 
CLA W. VSICEUH 


2 kilkoma uczestnikami wyprawy. Są 
podnieceni. O górach Maroka mówią z 
entuzjazmem i wiarą w udaną, wielką 
przygodę. Nie kryją jednak trudności i 


patronuje Główna | kłopotów. Po roz pierwszy bowiem or- 





ganizują taką wyprawę własnymi 
lami. Ale po 11 latach pracy w klubie, 
licznych treningach i doświadczeniach 
nadeszła pora na ten niezmiernie tru- 
dny sprowdzian. 


— Wielu z nas — mówi szet HKT, hm 
Pawel Pallus — uczestniętyło już w wielu 
wyprawach. Pierwsza, w 1969 roku za- 
wiodla nas do „Triglavskiej  Bretny”, 
jednej x lodowych jaskiń w Alpach lu- 
lijskich w Jugosławii. Przed nami byli 
tam Anglicy, ale — jak się okazalo — 
mieliśmy wówczas więcej szczęścia. 
Zglębi tę „studnię" na znacznej 
przestrzeni, dot jąc głębiej niż na- 
si poprtednicy, a nawet Jugosłowianie. 











— Szczęicie szczęściem — wirąco hm 
Ignacy Nendza, inicjator i założyciel 
HKT - ole ten dobry na początek wy- 
nik osiągnęliśmy dzięki Pawłowi. Wiem, 
































tym mówić. Nie mieliśmy wówczas po- 
trzebnego sprzętu i on sam skonstruo- 
wal wyciąg jaskiniowy, bez którego nii 
dalibyśmy sobie tam 1ódy. Urządzenie 
proste, ole niezawodne. Prezentowana 
je zresztą na wystawie osiągnięć Mło- 
dych Mistrzów Techni 











Z każdym kolejnym rokiem człon- 
kowie HKT wiążą bogate wspomnienio. 
W 1971 roku kilka osób z Klubu u- 
czestniczyło we wspinaczce po górach 
Maljowicy (Bulgaria), 
najtrudniejsze drogi 
kilka nowych, z których jed- 
ć ich miasta, nazwano „Tur 














wyznaczy 
ną na cz 
Katowice" 





W Rumunii podczos wyprowy alpinis- 
tyczno-speleologicznej (1972 rok) Krzy- 
sztof Barański i Paweł Pallus penetro- 
wali razem z Rumunami góry Bucegi i 
Bihorskie. |' znów nowe, odktyte przez 
przejście, nazwano „Drogą Przy 
jaźni Polsko-Rumuńskiej". Odkryto też 
— a stało się to zasługą Pawła — naj- 
głębszą jaskinię w rejonie Padis. 








Trzech członków HKT, w ramach wy- 
prawy Klubu Wysokogórskiego (1973 r.) 
pokonywało jaskinie Iranu, a wśród 
nich najgłębszą w całej Azji, zwaną 
Ghar Parau. Przy okazji odkryto nową, 
dotychczas nie znaną, nazwaną później 
Ghar Parande, do której w następnym 
roku wyruszyła wyprawa speleologów z 
Krakowa...Pobyt w górach Iranu zakoń- 
<zylo zdobycie najwyższego - szczytu, 
wulkonu Demovand (5671 m) 





ie samemu trochę niezięcznie mu o | 


W 1974 roku 
tozpoznawoli możliwości  wspi 
we w Turcji, w środkowej Anatolii 
konując szczyt Ercijes. 

Prawie w żadnej wyprawie organizo- 
wanej przez katowicki Klub Wysoko- 
górski nie brakowało druhów z Harcer- 
go Klubu Taterniczego. Wielu 2 
ich ma na swoim koncie poważne, in- 
dywidualne sukcesy. Phm Jerzy Kuku- 
cika brol udzial w centralnej, polskiej 
wyprawie w Dolomity w Alpoch Włos- 
kich, przechodząc najtrudniejsze drogi 
i dokonując pierwszych przejść o naj- 
wyższej klasie alpejskiej. Za ten doro- 
bek mianowano go honorowym czlon- 
kiem Klubu „Alpino Italiano", a wła- 
dze GKKFiT odznaczyły go srebrnym 
medolem 20 wybitne osiągnięcia spor- 
towe. Wspólnie z członkami wyprawy 
w góry Alaski, zdobywał leż  szczył 
Mont Mackini 

Phm Andrzej Bara — uczestnik śląs- 
kiej wyprowy w Hindukusz, należy w 





zko- 
po 






















gronie członków HKI do rekordzistów. 
Pokonując szczyt Langar Zooru, „zali- 
czyl" najwyższą wysokość, bo ponad 7 
tys. m 


Hm Pawel Pallus, w ramach 
wy w góry Ruwenzori „zaliczył” 
kie (a było ich 7) 5-tysięcznii 


wypia- 
wszyst 
Alryki. 






Wyliczać można by jeszcze dlugo. 
Warto jednok przyjrzeć się bliżej gene- 
zie powstania HKT. 


KLUB IŚCIE HARCERSKI 


— To wszystko — twierdzi dh Nendzo 
- zaczęło się bardzo prozcicznie. Jei- 
dziliśmy na obozy harcerskie, na „Za- 
monit". Wędrowaliśmy Szlakiem Orlich 
Gniazd, urzekło nas piękno Jury... 
Chcieliśmy poznać bliiej ten teren i 
wszystkie jego uroki. | tak w 1963 roku 
urodzil się pomysł założenia Harcers- 
kiego Klubu Grotolazów, który ziści 
w rok później. 








— Poznawaliimy jaskinie Jury, a jed- 
nocześnie pragnęliśmy dokonać czegoś 
więcej. Wiadomo — apetyty rosną w 
1ezygnując zatem 

powolaliimy 





Harcersi 
byl on potrzebny, świadczy najlepiej 
takt, że przewinęło się pr 

300 osób. Większość to har: 







— Wzięliśmy się za szkoleni: 
czqtek 10 osób ukończyło podstowowy 
kurs toternictwa. Od tej pory ciągnęły 
nos wysokie góry i trudniej i 





druhowie z Katowic | 





ja. Powoli, powoli zdobywaliśmy umie- 
jętności i doświadczenia. Trzech 
struktorów HKT kończy obecnie 
w Polsce Studium Trenerów Alpinizmu 
II klasy w krakowskiej AWĘ, wielu dys- 
ponuje dobrie opanowaną szłuką ta- 
wa. Możemy zatem podjąć trud 
zorganizowania samodzielnej wyprawy 
do Maroka. Chcemy przy tej okazji dać 
szansę również młodszym, ale dobrze 
zapowiadającym się kolegom. Wierzy- 
my, że się sprawdzą. 

















Ale wyczyn nie jest wyłącznym ce: 
lem HKT, Znacznie więcej miejsco i 
czasu poświęcają jego członkowie pro- 
pogowaniu turystyki w katowickim 
hufcu ZHP. Satysfakcja ich jest zatem 
podwójna. Płynie z silnych więzi z or- 
ganizacją, w której wyrośli i z sukce- 
sów sportowych, jakie zdobywają. 


STANISŁAW E. ZIELIŃSKI 
Zdjęcia: Ryszard Warecki 








ALAIN 


A 


||  — Bybym prawdopodobnie 
||| szczęśliwszy, gdybym był mniej 
dumny, mniej z natury niezależ- 

| ny, lecz za późno na zmianę, Ta- 
| ki jestem od dzieciństwa. Rodzice 
mol rozwiedli się, zawarli nowe 
m, znów mieli dzieci. 

Ja pozostałem sam. Mały bun- 
łownik! Wciąż wyrzucany ze 
szkoły. Aresztowany. Mając 17 
lat zaciągnąłem się do Wojska. 
Fairy najbardziej samotnym 


















żołnierzem w całej armii fran- 
cuskiej. A LiU pacz 
lizowany, jak 
zdobyć pialażco: "Myślę, że że teraz 
jestem 


Zanim rozpoczęła się olśniewa- 
jąca kariera aktora Alaina Delo- 
na, którego Yves Allegret zwer- 
bował do gry w swoim filmie pt. 


„Gdy wmiesza się kobieta” po 
prostu z nicejskiej ulicy — mło- 
dy chłopak miał już za sobą wie- 
le. Choćby 'w wojsku: dwa lata 
walczył w Indochinach i w tym 
czasie był” trzykrotnie awanso- 
wany i trzykrotnie degradowany. 
*Bumtownikiem jest chyba z tem- 
peramentu. Ze względu na uro- 












DELON 


- amator o sławie 
światowej 


dę, wdzięk i, zręczność chętnie 
go angażowano do ról amantów 
i bohaterów filmów romantycz- 
no-awanturniczych. Taki był w 






filmach z serii „płaszcza i szpa- 
dy”: „Słaba „Sławne mi- 
łości”, „Czarny tulipan”, a nawet 


w „Łamparcie", I są to, sumując 
jego nie zamknięty jeszcze doro- 
bek, role słabsze. Delon, ze swo- 
ją piękną twarzą i niewinnym 
spojrzeniem nie nadaje się a 
czarny charakter, Jest wtedy 

prostu nieprzekonujący. Zako” 
mity jest natomiast w trudnych 
psychologicznie, właśnie buntow- 
niczych rolach. („Co za radość 
wód „Zaśmienie", „Zem- 


p opinia, że Delon nigdy 
nie zawodzi w rękach dobrego 
reżysera, Może wynika to z tego, 
że aktor łatwo fascynuje się sil- 
nymi indywidualnościami. Pod 
ich wpływem często nawet zmie- 
nia zainteresowania. 


W roku 1975 w grudniu zakoń- 
at zdięcia do „Zorzo”. Delon był 
także producentem tego filmu 
ydowośnii (83 mać stację tr: taj 

Bardzo 


dziedzinie. szczęśliwie 





Zza 





ZEE iAO Się aż o sześć ty- 
godni. 


Trwa teraz okres dobrej passy 
Delona. Już w styczniu tego roku 





zagrał w filmie „Flic Story” („Hi- 

storia »gliny«"), przebojem sezonu 

okazał a) dee. wcześniejszy film 
i Spółka", 


A wydawało się, że już pożeg- 
na się z filmem, W jędnym z 
wywiadów powiedział: 


— Mam 40 lat i nudzi mnie sa- 


pierwszą. Mam zamiar zerwać z 
kinem, zarówno jako aktor, jak i || 
producent. Chcę robić coś innego. || 


Nie chodzi mu o pieniądze. Ża | 
rolę uzyskuje przecież 4 mln 
franków. Mimo to z pasją pogrą- 

| 
| 
| 





cymi. Ma swoje udziały w ak- | 
cjach przemysłu zbrojeniowego i | 
EESZ Ostatnio pod wpły- | 

zooocj dowego. 2 snistrza "| 
dita Giacomo Agostiniego za 

jerzał otworzyć wielki tor mo- 
tony? na którym miałyby 
się odbywać międzynarodowe 
zawody, 


— Najpierw decyduję i potem 
zastanawiam się. „ Wszystko po- 
winno szybko się toczyć. Nie in- 
teresuje mnie Tour de France, bó 
trwa za długo, podobnie gra w | 
teatrze. Zawodowo i uczuciowo | 
odpycha mnie jedno: rutyna, 





Delon — w tym roku pracuje już 
nad rolą w filmie o okupacji 
Josepha Loseya „Monsieur Klein" 
i zagra w „Bumerangu” („Le Bu- 
merang") w reżyserii Josć Gio- 
vanniego — w filmie, którego 
jest producentem i zarazem au- 
torem ostatniej wersji scenariu- 
sza. Co będzie dalej robił ten 
„buntownik” — nie wiadomo. 


A mimo tego co mówi Alain | 


Jedno jest pewne. Alain Delon 
choć nie unika reklamy, choć jest 
nieustannie bohaterem skanda- | 
lów — jest aktorem „naprawdę 
dobrym. Potrafi z. pięćdziesięciu 
filmów, które mu proponują, wy- 
brać jeden, ten, który uzna za 
najlepszy. Dowodzi to, że zawód 
aktora traktuje z rzeczywistą po- 
wagą, a jego kariera nie jest 
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MOJE 
PIERWSZE 
PRAWO 
JAZDY 














| IEŁURZEEPSZ ZPYENY: ZM 





kursowego 





do 6. Prawidłowe określenie wpisz 
w postaci cyfry do kuponu kon- 
obok oznaczonych 
przy pomocy liter znoków drogo- 
wych (Rys. 2). 1 — skrzyżowanie 
dróg z ruchem okrężnym; 2 — 
skrzyżowanie z drogą nie posia- 
dającą pierwszeństwa przejazdu; 
3 — przejście przez jezdnię; 
odcinek jezdni o ruchu dwukie. 
runkowym; 5 — sygnały świetlne; 
6 — inne niebezpieczeństwa. 
Pierwszeństwo w ruchu 
drogowym mają sygnały i 


prowa pierwszeństwa oraz pie- 
szych przekraczających jezdnię. 
Na skrzyżowaniu dróg „równo- 
rzędnych w zasadzie moją pierw- 
szeństwo pojazdy nadjeżdżające 
z prowej strony (regula prawej 
ręki). Do wyjątków należą tram- 
waje oraz pojazdy uprzywilejowa- 
ne (straż pożama, pogotowie ra 
lunkowe, radiowozy milicyjne itp. 
z włączonymi światiami), które. to 
pojazdy mają pierwszeństwo prze. 
jazdu na wszystkich drogach i we 
wszystkich przypadkach. 










































CZĘŚĆ DRUGA polecenia wydawane przez 
osoby Uprawniane do kie- p 
KONKURSU towania ruchem. Jeśli no |HKUBDON 2 
skrzyżowaniu lub drodze 
nie ma _ kierującego ru: | — m 
ZADANIE 1 ZADANIE 2 chem, trzeba stosować się ZADANIE 
CE „, do sygnałów świetlnych 
Przyporządkuj poszczególnym Na skrzyżowaniu spotkały się |; znaków drogowych. 1 ZADANIE 3 
kolorom świateł sygnalizacyjnych, trzy pojozdy: samochód (A). ro- Sygnały świetlne mają 
oznaczonych literami A,B,C, — wer, (B) i tramwaj (C). W jakiej pierwszeństwo przed wsko- R BRYZA PP IZ A. 
odpowiednie zachowanie się mi kolejności mogą przejechać przez  zgniami znaków drogo- A A 
licjonta na skrzyżowaniu, ozna- to skrzyżowanie? kolej- wych. 
czone cyfromi 1, 2, 3. Właściwe ność oznacz cyframi 1, 2, 3 i Jeżeli na drodze lub B B 
cyfry wpisz do kuponu konkurso- Wpisz do kuponu konkursowego skrzyżowaniu nie ma zna- 
wego obok wpisanych już liter. obok wpisanych już oznaczeń po- ków drogowych, rowerzystę 
A — czerwone: 1 — milicjant _ jezdów (Rys. 1). obowiązuje porządek _ru- c (e 
stojący bokiem do nadjeżdżają- „ chu, określony w kodeksie 
cych pojazdów. ZADANIE 3 drogowym: zachowanie | D D 
B — zielone: 2 — mil 1 Przyporządkuj poszczególnym szczególnej — ostrożności, 
podniesioną ręką. znakom drogowym, oznaczonym zmniejszenie szybkości przy 
€ — żółte: 3 — milicjant stojący literami A, B, C, D, E, F odpo-  dojeżdżaniu do skrzyżowa- E E 
przodem lub tyłem do nadjeżdża.  wiadające im określenia słowne, nia, aby móc przepuścić 
jących pojazdów. które oznaczone są cyframi od 1 pojazdy korzystające z 
ZADANIE 2 | 
A imię i nazwisko 


AAAAĄA 








DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO 
WŚWINOUJŚCIU 
ogłasza zapisy uczniów do klas pierwszych na rok szkolny 1976/77 


Szkola ksztalci RYBAKÓW MORSKICH 
Oraz MARYNARZY MECHANIKÓW. Do 
szkoly przyjmowani są uczniowie po kla- 
sie VIM, w wieku 15—17 lat, Nauka w 
szkole trwa trzy lata. Kandydat powinien 
się charakteryzować prawidłowym rozwo- 
Jem fizycznym oraz dobrym zdrowiem. 

Szkola posiada internat. Absolwenc] szko- 


ły kierowani są do przedsiębiorstw po- 
łówowych dalekomorskich. 
Podania o przyjęcie do szkoły należy kle- 
rować pod adresem: 

ZASADNICZA SZKOŁA 

RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO 
- W ŚWINOUJŚCIU, 
ULICA PIASTOWSKA ś5. LB) 


Podania nadesłane po 20.V.%6 r. nie będą 


1) Oceny za I półrocze roku szkolnego 
191576 


3). Opinię ze szkoły 
4) Wyciąg z aktu urodzenia 
5). Fotografie — 3 sztuki 
4) Zaświadczenie o zarobkach rodziców 
1) zaświadczenie o stanie zdrowia. 
e Kan 





eszcze oka kupa ciaiu 
ola do zła szkol- 











jerwszą talią wakacji — 
lipcowym obozem. _ Jedzi 

na_ Mazury, nad 
zioro. Drużynowy tam _nie- 
dawno byl, wszystko obejrzał, 
opalił się przy okazji na mu- 
rryna, opowiada nam, jak 
fajnie i jak nam bę- 









'czywi b 
je mogą doczekać. 
Ja już nie będę w tym roku 








ich  zastępową.  Awansowa- 
łam. Na rady szcze- 
pu, która odbyła się w s0- 
botę, ustalono, ie będ 

obożną. Jejku, aż mnie zat- 
kale, gdy to  usłyszolami 


Prawdę mówiąc, to liczyłam 
na jakąś wyższą szorię, ole 
liczyłam tak w głębi ducha. 
Mnie formalnie mowę odjęlo. 
Fakt. Aż się wszyscy śmiali 
i dowcipkowali, że kiepski to 
A obóz, gdy obożna 
niemową. 

M sądzę, ieby mioło być 
tok le... czym więcej 
godzin i dni od' momentu, 
gdy się o tym dowiedziałam, 
, to... coraz większy dre- 
srczyk strachu mnie rzeczywi- 
icie oblatuje. Hance o tym 
powiedziałam, a ona zamiast 
mnie_ pocieszyć, powiedzieć 
coś w tym rodzaju, że: „Mag- 
da, nie łom się, dasz sobie 
radę”, to... ręce załamała 




















lamentować zaczęła. Że po 
ie to taka odpo- 
ść, ie 





ydzi 

no w ogóle, wszystko w 
czarnych barwach. Jeszcze 
gorzej się od tego j 
mentowania poczułam. 

Tacie tei powiedziałam o 
tych swoich obawach, a tata 
na to twardo — że moglam 
się nie zgodzić, a jak się 








Nie — wydaje mi się — 
ta nie zrozumial. | Hanka też 
nie, Przecież ja naprawdę 
strasznie chciałam być na 
tym obozie obożną. Będę 
ważna, po miala Lan 
na szyi, będą się ze mną li- 
i... No, powiedzcie, 
je chcialf Problem 

na i 
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polega tym, 
mam lekkiego pietra. Co do 
gwizdka na _styi, to wszystko 





jest jasne — będę go miała, 
jest przynależny do tej fun: 
kcji. Nie wiem tylko, czy rze- 
czywiście będą się 

czyli. | nad tym lamię sobie 
głowę. Chcialabym być taka 
mądra, rdecydowana, pewna 
siebie... jak prawdziwy oboż- 





czy to rzeczywiście bermyśl- 
ność...Fl 


MAGDA 


Czuli jesteśmy 
na krzywdę, 
zwłaszcza własną. 
Przykład  proza- 
iczny: kazano 
nam _— przynieść 
do szkoły pięć 
kilogramów ma- 
kulatury. 
Zapowiedziano przy tym, że 
ci, co nie przyniosą: nie otrzy- 
mają świadectw, obniży się im 
stopień ze sprawowania, wy- 
chowania obywatelskiego, bę- 
dą musieli przyjść do szkoły z 
rodzicami (niepotrzebne skreś- 
lić). Taka presja jest konieczna, 
bowiem ja osobiście nie spot- 
kałem jeszcze kogoś, kto by 
dobrowolnie wyrywał z maku- 
laturą do szkoły. 

Poczuliśmy się zagrożeni i 
tachaliśmy tę makulaturę. Łyso 
nam było, cały czas nam się 
wydawało, że wszyscy na nas 
patrzą, w zapchanym do ostat- 
nich granic autobusie osłania- 
liśmy czule paczki, żeby 
rek nie pękł, żeby dowieź 
całości nasz skarb. 


FRAJER?! 


Na miejscu okazało się, że 
naszą makulaturą nikt się spec- 
jalnie nie zainteresował. W holu 
oczekiwała nas kartka: „Maku- 
laturę proszę składać w schow- 








ku koło sali gimnastycznej. 
Pełni nadziei  pogoniliśmy z 
wywieszonymi językami pod 


salę gimnastyczną, spodziewa- 
jąc się tam sprawiedliwości, na- 
uczyciela dyżurnego z kartką 
wypisującego, kto przyniósł i 
ile. I co? Myślicie, że był? To 
jesteście w _ wielkim błędzie. 
Schowek był pusty, pod Ścia- 
nami gdzieniegdzie walały się 
paczki makulatury. 

„Ha, dobrze, że się nie wy- 
głupiłem z tą makulaturą — 
powiedział Iks — wiedziałem, 
że tak będzie." 

Na przerwie rozgorzała dys- 
kusja. „Nie warto — przekony- 
wała nas Dorota. — Iks nic niź 
przyniósł i nie mu nie zrobi. 
Ja z siebie więcej durnia zrobić 
nie dam". 

„Jasne! Racja!* — krzyczeli 
inni. „Myśmy przynieśli pięć 
kilo, tak jak kazano i nikt się 
nami nie zainteresował. I Iksem 
też nie, chociaż nie przyniósł 
nic", 

Takich dyskusji było więcej 
W każdej mówiono dużo o Iksie, 
który nie nie niósł, jest cwany 
i następnym razem trzeba bę- 
dzie się urządzić tak. jak on. 
W. żadnej z nich (dyskusji) nie 
padło ani jedno słowo o An- 
drzeju, który przyniósł 10 kilo- 
gramów tejże makulatury. Bo 
komu by się chciało gadać o... 
frajerze?! Co polecam naszej 
szanownej uwadze. 











Przymusowy Zbieracz Makulatury 
DON QUIJOTE 


kami drzew. W dzień była to na pewne jedna r najprzyjem- | 


niejszych nartostrad... 


| — Tak, tak, to ja. — powiedzial Marek do słuchawki. — Więć | 
M pojechali w kierunku Malej? Sprawdziłeś?... Dziękuję... Ach, | 
| mówię ci historia niczym w telewizyjnej Kobrze. Kiedyś przyjo- 


dę, to opowiem... Na razie 


HB. - No, kamień spadł mi z serca — zwrócił się 
„Jeszcze bym się nie cieszył — pomyślał Słoń. — Jak znam 
| Biszkopta, to nie zrezygnuje z takiej imprezy. Na pewno wy- 
| kombinował coś nowego i wykolował tego 
Ale nie- odezwal. się ani słowa. Co innego bowiem niepo- 
koiło Słonia. Już. dawno chcial zadać to pytanie, ale jakoś 
nie mógł zdobyć się na odwagę. Spoglądał 
patrzył w mrok. „O czym on my- 
ślit - zastanawiał się. — Do tej chwili nie powiedział ani jed- 
| nego Zr paszej okcji. Ani zlego, oni dobrego. Coś w 


|| 
| nego, który stal przy oknie i 
| 


tym musi 


|  - Co ci też przyszło do 


— No, bo druh nie nie mówi i w ogóle: Tak mi się zda- 





je... 
Marek usiadl 1a biurkiem. 


| - Masz rację tylko w czętci — powiedzicl po zastanowieniu. 
ot „"ipbu 3 


by, 
|| = Druh to chyba nie jest x nas zadowolonył — zapytał 
reszcie. zj 


"Sękowski odwrócil się od okna zdziwiony. 
głowyt... 


HCIAŁBYM podać kilka cieka- 

wostek dotyczących Syriusza. 

Na niebie jest kilka „szczegól- 
nie zasłużonych” gwiazd, które pomog- 
ly uczonym dokonać ważnych odkryć. 
Do nich należą np.: Wega, pierwsza 
gwiazda, której odległość od Ziemi ni 
gdyś zmierzono; Mizar, którego zbad 
nie pomogło odkryć gwiazdy widmowo- 
podwójne i gaz międzygwiezdny; dzeta 
Woźnicy, która okazała się na wpół 
przezroczysta; Algol, dzięki któremu u- 
dało się zmierzyć szybkość - obrotu 
i wiele innych. 
śd tych gwiazd poczesne 
uje Syriusz — nasz sąsiad i 
najjaśniejsza gwiazda na niebie. 











Badania ruchu Syriusza w przestrze- 
ni zapoczątkowały nową, niezwykle 
teresującą dziedzinę nauki: astronomi 
ciał niewidzialnych. Nauka ta, umoi 
liwiła: odkrywanie ciał niebieskich we 
wszechświecie, niedostępnych zarówno 
dla obserwi teleskopowych, jak i 
spektroskopowych. 


Syriusz „dopomógł” w odkryciu 
nych metod obserwacji niewidocznych 
cial, a przyczynił się do tego poprzez 
swój dziwny sposób poruszania się w 
przestrzeni. Z ziemi ruch ten wydaje się 
powolny, ponieważ dzieli nas _ wielka 
odległość. Jeżeli jednak będziemy śl 
dzić ruch Syriusza w ciągu kilku ko- 
lejnych lat, to przesunięcia jego będą 
wyraźnie widoczne. 


















W roku. 1834, astronom Besżel obser- 
wował przemieszczenie się Syrisza w 
stosunku do sąsiednich gwidzd i zóu- 
ważył, że porusza się on inaczej niź 
inne gwiazdy.„Nie biegnie ściśle w jedź 
nym kierunku, lecz jek gdyby kluczy 
kreśli na niebie wężykowatą linię. 








Bessel_ obserwował gwiazdę dziesięć 
lat, starając się wykryć przyczynę 
dziwnego zachowania. Po długich ro: 
ważaniach doszedł wrestcie do wnios- 
ku, że Syriusz ma satelitę, który zmusza 
go do odchylania się od toru prosto- 
liniowego. Satelita ten musi być cialem 
równym Słońcu pod względem masy, 
ale zarazem musi być ciemny i dlatego 
można dostrzec. Kiedy Bessel 
ogłosił dane swych obserwacji, a także 
hipotezę o istnieniu dwóch Śyriuszów 
— widocznego i 
astronomowie 
kowo, sądząc, że się m 

Minął jakiś czas i ruch Syriusza za- 

















do Słonia. 


tylko na przybo 











sluchawkę. 
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| siebie wielką odpowiedzialność. 
drugiej ten pirat. Przecież on będzie 
radę? Czy nie lepiej było zawiadomić miicję, a nie na- | 


= ich i na niebezpieczeństwo?... To tylko część py- | 


Sloń mlczol."Poczul się nagle 
zadzwonił telefon. Z ulgą, ie odwieka odpowiedź, 


częto obserwować w licznych obserwa- 
toriach. Astronom Peters zdołał nawet 
obliczyć orbitę „niewidzialnego ciała” 
i wskozal punkt, gdzie należy go szu- 
koć. Prace Petersa przekonały wszyst- 
kich, że tor Syriusza rzeczywiście ulega 
odksztalceniom i wahaniom, tylko za- 
gadką pozostało, dlaczego satelita Sy- 
riusza pozostaje niewidoczny przez te- 
leskop. Dopiero w 18 lat później, 31 sty- 
cznia 1862 roku, zagadka została roz- 
wiązana. Syriusz i jego satelita zostali 
dostrzeżeni poprzez nowy potężny tele- 











nak swej tajeńńiczości, ponieważ z ko- 
lei powstała nowa zagadka. 


WIELKI 
PIES: | 


(a ż 


Astronomowie określili rozmiary sa- 
telity Syriusza. Syriusz B (literą B oz- 
nacza się sotelity gwiazd) okazał się 
istotnie bardzo mały. Świeci 385 rozy 
słabiej od Słońca, a pod względem 
objętości jest od niego 30000 razy 
mniejszy, chociaż masę mo prawie ró- 
wną masie Słońca. 

„„Upłmelo zaledwie kilka lat od _od- 

cia maleńkiego, lecz niezwykle cięż- 
jo satelity Syriusza, gdy odkryto w 
lobny sposób satelitę Procjona w 
gwiazdozbiorze Malego Psa. Następnie 
znaleziono jeszcze kilka takich małych, 
białych gwiazd, o olbrzymiej gęstości. 
W otaczającej nos przestrzeni naliczo- 
no ich dotąd 76, przy czym wszystkie 
otrzymały nazwę białych karłów. Korły 
sq obecnie badane przez astronomów 
1e szczególną uwagą i dokładnością. 














Jan Szczepański 


3 

ŻĘ 
EG 
R 

4835 Wsch 8 © 
ER 
pa 
ST 
SĄ 
$ 





— Aby ocenić tę akcję, potrzeba czasu. Dopiero kiedy będzie | 
wynik, kiedy powrócą patrole, opowiedzą, wtedy będzie moi- | 
na ocenić wszystko i wszystkich. Natomiast ja przez cały czas 
. | myślę o czymi innym... Czy ty jako dowódca akcji zrobileś 
| wszystko, albo czy... nie zrobileś za wiele? 
2 Nie rozumiem ż 
- isz, zastanawiam się, czy miałeś prawo podjąć taką 
akóje bez -żawiadonienie, malo -hik nia koder 
EE A 
ja olĘ si. PO_ prostu o chlepców. O Biszkepia. Myiliz, że 
telefon kolegi rozwicl calkowicie moje obawyt| A. jak 
mo wszystko pojechali Wąwozemł Zresztą ty podejrzewasz t 
samo, może niet 





mał szczerze Słoń. 


| — Tok, Nakica: Żabski, to tył Już wiem od Biszkopta. A 
co 1 tobął... Tak, tak... 


- Co z nim? — niecierpliwie zapytał instruktor. 
— Ach, on_ma zawsze pecha! Naprzód rabłądiil. Teraz jest 





jek oni mi 


lej: co z żabek, z innymił... Wziąleś na 
Z jednej strony góry, a 1 
się bronił. Czy dacie 30- 


ogromnie zmęczony... I Grą 
podniósł 





m. Polskim Towarzystwio Miłośnii 
mii, ul. Solskiege 30/8, 31-027 Kraków. 





Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Nowe i Supernowe 


iście chciałbym wypowiedzieć się na temat gwiazd Nowych i Su- 
senowskć Posdenie eo: MILSjpajcia lat: webiykoje: ns tnieblac jaga nowa 
gwiazda w miejscu, gdzie uprzednio żednej gwiazdy nie widziano. Gwiazdy 
te noszą miano gwiozd Nowych. Świecą one tylko przez czos krótki, kilka ty- 
godni lub" miesięcy, po czym nikną dla wzroku, nawet uzbrojonego w małą 
lunetę. Wzrost blosku Nowych jest zazwyczaj tak szybki, że już w czasie odkry- 
cia są one najczęściej jasnymi gwiazdami, dobrze widocznymi okiem nieuzbro- 
jonym. 

Po nojbardziej charakterystycznej cechy w zjawisku gwiazdy Nowej należy 
ogrómnie szybki wzrost blasku liczący się zaledwie na go Np. jasność 
Nowej Perseusza w r. 1901 wzrosła w ciągu 27 godzin o 8 wielkości gwiazdo- 
wych, co odpowiada przeszło 1000-krotnemu pojaśnieniu gwiazdy. Niebowem 
po osiągnięciu swego maximum blask Nowej poczyna słabnąć początkowo 
szybko, potem coraz wolniej. Równolegle ze zmianami blasku zmienia się tak- 
ie barwa gwiazdy: od zielonkowo-niebieskiej przez żółtą, pomarańczową, aż 
do purpurowej. 

jektóre gwiazdy Nowe, które przy maximum swego blasku osiągają — 4 
wielkość gwiazdową i sa widoczne nawet w ciągu dnia (Gwiazda Tychona, 
1572), nazywamy Supernowymi. Gwiazdy Nowe ukazują się najczęściej w ob- 
rębie Drogi Mlecznej. Gwiazdy Supernowe natomiast pojawiają się nadzwyczaj 
zadko, nie częściej niż roz na kilkaset lat w jednym systemie golaktycznym. 
W obrębie noszej Goloktyki zapewne tylko jedna z gwiazd Nowych, gwiazda 
Tychona, należała do typu Supernowych. W roku 1885: w Wielkiej: Mgławicy 
Andromedy zauważono Nową i to lak jasna, że wystarczyła lornetka, oby ją 
dojrzeć. Gdyby wspaniała ta gwiazda zabłysła w systemie Drogi Mlecznej w 
odległości 30 lat świetlnych (odleg. Wegi) rozjaśniałaby ona nasze ziemskie 
noce loskiem 20-krotnie silniejszym od blasku Księżyca w pełni. Jasnością 
przewyższałoby ona Słońce ok. 100 milionów razy! 

Mechanizm powstawania Nowych i Supernowych jest ten sam.  Badanio 
spektralne dowodzą, że w przypadku każdej Nowej mamy do czynienia z wiel- 
Kimi mosami materii odrzucanymi przez gwiazdę z ogromnymi prędkościanii. 
Prędkości te u zwykłych Nowych wahają się w granicach kilkuset kilometrów 
na sekundę, natomiast w wypadku Supernowych sq one rzędu 6000 km na sek., 
a nawet mogą wynosić kilka razy tyle. Obserwacje i obliczenia prowadzą da 
hipotezy, że Supernowe powstają z gwiazd olbrzymów, milion razy większych 
od Słońca, podczas gdy zwykłe Nowe tworzą się skutkiem katastrofy zachodzą- 
cej w gwiazdach-karłach, do której to grupy zalicza się także nasze Słońce. 

To wszystko, co mialem w tej kwestii do powiedzenia. Wiadomości zoczerp- 
nąlem z książeczki Jonusza Pagaczewskiego „Vademecum Astronomiczne” (do 
nabycia w Zarządzie Głównym .PTMA, w cenie 25 zł plus koszty wysyłki). 

Dariusz Mazur 
prezes Klubu „Saturn” 























Satelita „LŁageos* 
będzie pracował 50 lat 


Jej fel pachytónia 
GARD płaszczyzny równi- 
a Ziemi wynosi M1. stopni. 











pytań... — chwilę wahał się, a potem powiedział po prostu: - M 
Gdybym nawet nie zgodził się na tę akcję, to oni pojechaliby 
sami... To za nastego Brzozę. | 





| . 
| . . | 
| Stosunkowo latwy odcinek: skończy! się z chwilą kiedy wje- JĄ 
| <hali do Wąwozu Pielgrzymów — olbrzymich skał przypomina- |] 
| jących, patrzącemu 1: doleka, postacie ludzkie. Pełno tu było |] 
niewidocznych w ciemności rozpadlin, sterczących spod inie- JĄ 
gu ostrymi grzbietami głazów oraz niebezpiecznych uskoków. M 
Zdjęli narty. Biszkopt szedł przodem. Kilka razy nagle znikal - || 
+ oczu idącej za nim Zochy. Wtedy dziewcrynka odkladala 
narty i pomagoła mu wyjść. | 
— Znów rozpadlina, ie też o niej zapomnialem — powta- | 
kę niezmiennie. — Przysypoło. ją śniegiem i teror można kark 


oka strzepywał śnieg 1 ubrania i szedł dalej. Na któ- | 
rymś 1 kolejnych postojów zapytał: | 
| - Szłaś już kiedy tym Wąwozemt 

- Też pranie! Wiele razy, lecz nigdy w nocy. 
| - To znaczy, że wiesz, co to jest Diabelska Gardziel? 
| z Wiemi.. i nie boję się, 





Biszkopt coraz częściej spoglądał na zegarek, wciąż wyda- 
wało mu się, ie idą ra wolno. Po pół godzinie stanęli przed M 
Diabelską Gardzielq. 


w Mirkowie i za pół godziny będzie tutaj. A co się tyczy tych | ' » «Gidin: 
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ZE WODA SODOWA 








WIEMY TO I OWO 


tekst _8 rysunki 
T. BARANOWSKI 
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NIE STRĄSZ. LUDZI | 
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PZIĘKI NIM NIE ZAPADAM SIĘ 


W ŚNIEGU... 
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Zapięcie u narty urwało. si 
nym. Znalazła kawalek drutu i weszła do baraku p 
nego na węgiel w poszukiwaniu młotka lub siekiery, 
przy ścianie stanęło dwóch mężczyzn. Przez luźne, pełne szpar 
deski usłyszala dziwną rormowę: 
tylko trochę wyprostować blachę, wsta- 

jalować — mówił jeden. — Mam oryginalny 
lakier. Nikt nie odróżni 

— No tak, stary, ale to kryminal. Słyszalem przez radio, 
cię szukają.. 

— Dlatego daję ci trzy patyki. Rozumiesz: trzył A mnie nikt 
tam nie widziali Przyjechałem do miasta wcześnie rano. Sa- 
mochód schowolem tak, ie sam digbeł nie znajdzie i przy- 
stedlem do ciebie. Tylko ty możesz mi pomóc. Posluchaj — 


NIKT MNIE NIE TRAKTUJE 
p. |SERIO! DLATEGO POZOSTA- 
TĘ NIE ODKkyry! 


RC sda rr W GŁOWIE KAWARY! 
f 
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:'.|PORUSZAM SIĘ SZYBKO, 
JEZDZĄC JAK NA NARTACH. 








O SIĘ; TAK WYDZIERAGIE, 
[ESZEZE SPADNIE LAWINA | 
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imy do miasta ostatnim pociągiem, ty przyniesiesz narzę- 
robimy to na poczekaniu, dobrze? 


— Boję 
pomagał. 
Frajerl Jeszcze mi 

Dobra! Za cztery się 

— No to gral Chodźmy 
bry obiad... 

Zocha od razu przypomniała sobie komunikat radiowy, któ- 
ry słyszala w schronisku. Od tej chwili już nie odstępowała 
ich na krok. Musieli ją zauważyć, lecz kto by przywiązywał 
wagę do obecno: dziewczynki? Kiedy wy- 
szli po obiedzie z Czeski je ujechała za nimi daleko — 
wiązanie znowu pękło. Musiała wrócić do schroniska i tam 
spotkała Biszkopta... 

Z wypiekami na twarzy słuchola o podjętej przez zastęp 
„Wirów” akcji. 

— Fajniel Złapiemy go na pewno! — ucieszyla 
skończył. 

— No, to dawaj wiązanie! Tutoj powinni mieć jakiż warsz- 
tat, poczekajl... 

Zocha jednak wstała i szybko wyszła za nim. Po kilkunastu 
minutach Zbyszek spotkał ją na korytarzu. 

— Czemu nie czekasz w salit — spytał zdziwiony. 

— Pilnowalam, żebyś mi nie uciekl — oświadczyła spokojnie 
i dodala — z wami to nigdy nie nie wiadomo. 

W tej samej chwili podszedi do nich wysoki, mlody męż- 
ezyina z odznaką GOPR-u. 


1. To ryzyko. Jak cię nakryją, to wyśpiewasz, kto ci 
znasz! No, crtery patyki, zgodat 


rar do Czeskiego. Tam zjemy do- 


się kiedy 


— To chyba o wos chodzi... Diwonil mój znajomy, Marek 

Sękowski. Znacie go, prawdał Powiedzial, że zabrania wam 

jechać przez Wąwóz Pielgrzymów. 

_ Zbyszek poczerwieniał, ale Zocha nie straciła języka w bu- 

zi. 

— Tok początkowo, prosię pana, myśleliśmy — powiedziała 

uimiechając się słodko — ale potem doszliśmy jednak do 
damy rady. Jedziemy do Małej i tam zonocu- 

jemy u mojej ciotki. 

— No to dobrze... — oświadczył ratownik 
wowal i w razie czego, dam znać Markowi, rozumi 

— Zwariowalait| — powiedział re złością Zbyszel 
townik odszedi. — Przecież ja muszę tam być! 

— Ja takie! | będziemy. Pojedziemy żóltym szlakiem w kie- 
runku Malej, a za grzbietem skręcimy w lewo. Drogą przer 
las wyjedziemy na czarny szlak wiodący przex Wąwóz. Rozu- 
miesztl 

— Hm, nieźle to wykombinowałaś!... 


Zagłębili się w las. Droga stawala się coraz bardziej stro- 


ma. Zbyszek zacisnąl zęby i aż do bólu wytężył wzrok, chcąc 
przebić gęstniejący mrok. Jechal na wyczucie, ki się 
jaśniejszym pasmem nad głową, zawartym pomiędzy wierzchol- 


Ciąg dalszy na str. 7 





